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K raków  <1. 18 października.

( Dalszy ciąg wczoraj przerwanego artykułuj. 
O wpływ też wyżej wspomniony, o zamiary i 
wyobrażenia tego samego ajenta, tyle dobru K ra­
kowa przeciwne, projekt budowy' kolei żelaznej 
krakowskiej, i postanowienie ówczesnego rządu 
M. K rakow a, udzielenia na te budowę przywileju 
wrocławskim aspirantom, o mało w r. 1844 nie 
rozbił się. Rezydent ówczesny austryacki, po- 
wziąwszy wiadomość o zamiarze pruskich kapi­
talistów, tudzież o przychylnym w tej mierze uspo­
sobieniu senatu krakowskiego, z powodów których 
tu bliżej oznaczać nie widzimy potrzeby, oświad­
czył się wręcz i jak może być najwyraźniej, tak 
dobrze przeciw budowie w kierunku zamierzonym, 
jak i przeciw udzieleniu komubądź, na budowę 
jakiejbądź drogi żelaznej, jakiegokolwiek przywi­
leju. Na drodze insynuacyi, które konfidenci/-  
onalncmi naradamiu nazywał, a więc na drodze 
na której od lat lOciu, zyskiwał postanowienia czę­
stokroć prawu i przekonaniu członków rządu prze­
ciwne, usiłował wpłynąć tak na prezesa jak i na 
członków byłego senatu, ażeby odmówili udzie­
lenia żądanego przywileju, dając im dość wyra­
źnie do zrozumienia, że krok ten senatu krakow ­
skiego, gdyby sie na niego mimo jego oppozy- 
cyi miał odważyć, „bardzo He w Wiedniu wi­
dzianym będzie,u

Lecz właśnie w* roztrzygnieciu tej ważnej i dla 
przyszłości Krakowa stanowczej kwestyi, rezy­
dent w . s p o n i i i j o j i y  n ap otk a ł opór, którego się naj­
mniej Spodziewał. Nie tu jest miejsce zdaw ania  
sprawy z ówczesnych jego i bezskutecznych ne- 
gocyacyj z prezesem senatu. — Relacya tego cie­
kawego zajścia, należy do hisloryi miasta Kra­
kowa, i znajdzie też w niej, jako charakterysty­
czny rys sprawowanej nad niem opieki, zasłużone 
miejsce. Tutaj więc tyle tylko nadmienimy, żeJ '’ i J V -------------------------------------- J 7

ówczesny prezes senatu, niemogąc pogodzie żą­
dań rezydenta z rzeczywistym interesem M. Krako­
wa i własnem przekonaniem, nietylko mu odmówił 
przychylnego swego cotum , lecz owszem wręcz 
oświadczył: raczej z  urzędu sweyo rezy­
gnować b ę d z i e ainżeliby m iał, ulegając wpły­
wowi, którego pobudek niechce oceniać, stawać 
na przeszkodzie dojściu do skutku przedsięwzięcia, 
tyle zbawiennego i interessowi M. Krakowa odpo­
wiedniego.

Przykład naczelnika, natchnął też odwagą i 
członków senatu, i zdarzyła się wówczas rzecz, 
jak na Kraków' nadzwyczajna i niesłychana, że 
stanęło conclusum senatu, wbrew przeciwne żą­
daniu rezydenta austryackiego, i przyw ilej na bu­
dowę drogi żelaznej od Mysłowic do Krakowa 
pruskim kapitalistom udzielonym został.

Co do kupców i kapitalistów krakowskich.

miejscową, poi ozy o pizyjęcia
przywileju i budowy drogi projektowanej, żeby 
■się miejscowi kupcy, zainteresowali w tern przed­
sięwzięciu do wysokości jednej trzeciej  części po­
trzebnego kapitału, a zatem z summą 500,000 
talarówr. Żądanie to zawsze przenośne, jeżeli 
weźmiemy na uwagę, małą stosunkowo zamoznosć 
tutejszych domów handlowych, zapowiadało byc 
przyczyną upadku całego projektu. Dziwie się al­
bowiem niemożna, że naczelnicy krakowskich do­
mów handlowych, niezaprawieni jeszcze w grze 
giełdowej , bo giełdy nigdy w Krakowie nie było, 
obcy wszelkiej spekulacyi w papierach publicznych 
a do tego przemysłowych, nie tylko nieprzypusz- 
czali, ażeby akcye projektowanej kolei, mogły

kiedy choćby najskromniejsze wnosić procenta, lecz 
owszem przew idywali, w  żadnych wnosić nie będą, 
a tern samem w żądaniu pruskich kapitalistów, w i­
dzieli nie stręczoną im sposobność do jakichkol­
wiek korzyści, lecz tylko ryzyko i ofiarę, przed 
których ogromem nakazywał im się cofnąć wzgląd 
na ich własną exystencyą. I w samej rzeczy, 
jeżeli zważymy, że podpisując summę 500,000 t;i- 
larów, byli tego przekonania, że ją /c a łą  zapłacie 
będą musieli, a tein samem, że w takiem hazar- 
do wnem przedsięwzięciu, lokować im przyjdzie 
nie część , ale całość posiadanych przez nich ka­
pitałów; jeżeli sobie przyponmimy, że niedoświad- 
czeni jak niemi wówczas byliśmy na polu agio- 
taży, nikt z nas ani się nawet domyślał możności 
sprzedaży promessów na akcye, przed ich pusz­
czeniem w obieg; wahanie sie kupców krakow ­
skich, i ociąganie się ich z poniesieniem dla dobra 
publicznego (ej jak się wówczas zdawało „ ogro­
mnej ofiary"  znajdziem\ w zupełności usprawie­
dliwione. Tern większej też pochwały godnem 
jest ich „wczesne przychylenie się do warunku przez 
pi us ic i kapitalistów stawionego, im w ięcej krok
en z u i strony nosił na sobie wówczas wszyst­

kie znamiona publicznej ofiary. W idząc albow iem  
ze wrazie odmówienia su b sk ryb cy i 5 0 0 , 0 0 0  ta­
larów, budowa od której można powiedzieć los 
Krakowa zależał nie przyjdzie do skutku; domy 
handlowe pod firmą: Antoni Hó/zel, Kirchma- 

je r  i Syn . Franciszek Antoni W olff. i Jan Bo­
chenek mimo przekonania, że ryzykują ogół swoich
funduszów , w z ię ły  na s iebie  ob ow iązek  zakonna.ooop r z y sz ły c h  akcyj za sum m ę 5 0 0 ,0 0 0  talarów,
z której to summy senat później dopiero, pewną 
liczbę akcyj odpowiednią summie 100,000 talarów, 
do wolnej subskiybcyi miejscowych obywateli prze­
znaczył. Okoliczność, że po przyjściu do skutku 
przedsięwzięcia, to jest po zawarciu układu z rzą­
dem , tudzież po wypuszczeniu w obieg promessów 
na pizyszłe akcye, znaczna częśc tych papierów 
w ręku wyżej wymienionych domów handlowych 
znajdująca się, przez nie z korzyścią, w pierw­
szej osobliwie chwili konkurencyi sprzedaną zo­
stała i w obce przeszła ręce, nje /mniejsza w ni— 
czem zasługi, jaką wedle dobra Krakowa, przyj­
mując na siebie zakupno '/, ezęscic akcyj, poło­
żyli; bo korzyść ta była niespodziewaną, była 
dla nich jednem słowem une bonne fortune , któ­
rej im tern bardziej z serca życzyć przystoi, gdy 
rzeczą jest pewną i nie dającą się zaprzeczyć, że 
w chwili podpisu, ani tej korzyści niedopuszczali 
ani na nią nierachowali, ale subskrybcyą swoją 
podejmowali po prostu w interesie Krakowa oby­
watelską posługę, bez której miasto nasze, nie 
byłoby nigdy przyszło do posiadania kolei żela­
znej , jaką się obecnie cieszy.

Taką jest w treści historya powstania kolei 
żelaznej z Mysłowic do Klukowa. Przytoczyliś- 
my tutaj jej szczegóły głownie dla tego, że ich 
znajomość postawi każdego \v stanie, ocenienia 
bezstronnie pretensyi, z jakiemi pruscy posiada­
cze akcyj kolei krakowskiej dzisiaj występują; 
że wreszcie znajomość ta rzuci właściwe świa­
tło na zachowanie się wobec tych pretensyj —- 
tak akcyonaryuszów krakowskich — jak i obec- 
nego rządu w naszym kraju!

VY skutek zawartego układu z rządem m. K ra- 
owa, -udzielonym został pp. L ó b e c k e ,  S c h i l le r  

j cmiann z VVrocl'awia Pjz.ywilej na budowę 
o ei żelaznej krakowskiej 5 * przepisanym został 

zaiazem statut organiczny (ba przyszłego To­
warzystwa akcyonaryuszów tej kolei. — Obadwa, 
tj. przywilej i statut — przyjęli wówczas konku­

rujący o przywilej — i poddali sie zastrzeżonym 
w nich warunkom.

W  rzędzie atoli tych warunków znajdowały się 
także przepisy, które w chwili wzięcia przez kon­
kurujących przywileju, całkiem przez nich niere- 
flektowane i dla nich obojętne, nabrały dzisiaj 
dopiero w ich oczach wagi i wartości,' i stały 
sie przedmiotem kontrowersyi i starań z ich stro­
ny, ażeby usuniętemi zostały. Przywilej i statut, 
dyrekcyą, zarząd i dozór budowy drogi żelaznej 
w czasie trwania budowy , zostawiały w ręku 
właścicieli przywileju, azatem zostawiały w W ro­
cławiu! Przywilej atoli. tak dobrze jak i statut, 
pierwszy w punkcie 1(1 i 11, drugi w punktach 3cim 
i 341.'111 przepisywały : że p o  sk o ń czen iu  b u d o w y  
drogi żelaznej od Mysłowic do Krakowa, i po 
puszczeniu je j  w ruch normalny, dyrekeya spra­
wująca jej zarząd i dozór, nie może być wybie- 
bieraną ja k  tylko zpomiędzy akcyonaryuszów, 
stale w Krakowie zam ieszkałych: —  tudzież, 
że siedlisko jej ma być wyłącznie w mieście 
Krakowie: na koniec, że taka dvrekcya — zw ierz­
chnictwu władz krakowskich i juryzdvkcvi sądów 
miejscowych ma byc p o d le g łą .

Przepisy te słuszne i z natury rzeczy płyną­
ce, dyktowane były dobrze zrozumianym intere­
sent tak rządu, jak i mieszkańców miasta K ra­
kowa.

Co do rządu albowiem. —  Rząd ówczesny 
pozwalając na budowę drogi żelaznej na tervto- 
ry u 111 wyłącznie Krakow skiem — jak mógł 
p o z w o l ić  i p o z w o l i ł ,  żeby z a r z ą d  i d o z ó r  j e j  bu­
dowy  znajdował się w ręku autorów projektu i 
właścicieli, którzy wszystkie przygotowawcze ro­
boty w tym celu podjęli i wykończone posiadali- 
tak bez ubliżenia swym obowiązkom i powadze 
niemógł pozwolić i niepozwolił: ażeby zarząd i do­
zór tej samej drogi, po skończeniu je j  budowy — 
w czasie więc je j  ruchu, azatem exploatacyi—  

znajdywał się po za granicą kra ju , i był w ten 
sposób zpod naczelnego dozoru miejscowego rzą­
du usuniętym. I w istocie -  m yśl, iżby dyrekeya, 
przedsięwzięcia scisle przemysłowego — jakiem 
jest kolej żelazna — exploatowanego nadto wy­
łącznie na terytoryum krakowskiem, tern samćm 
zostającego w- ciągłych i nieustannych stosun­
kach z rządem i mieszkańcami m. Krakowa — 
mogła być wybieraną z pomiędzy poddanych kraju 
obcego —  mogła mieć swoje siedlisko z a  grani­
cą kraju  — a tein samem mogła być od rządu 
i praw miejscowych zupełnie niezawisła',  myśl, 
powtarzamy ta , była i jest tak potworną, że trze­
ba tylko całego zaślepienia interesu własnego pp. 
pruskich akcyonaruszów, żeby z nią wystąpić i 
na jej wykonanie nastawać. — Senat krakowski 
pojmował zanadto dobrze swoją misyą i obo­
wiązki , iżby mu wolno być miało, zrzec się wa­
runku , tak ściśle z jego powagą, prerogatywami 
i powinnościami połączonego; pp. zaś konkuru­
jący o przywilej, mieli w chwili konkurencyi o 
niego, inne i jak widzieliśmy przeważniejsze in­
teresu pieniężne  na oku; pojmowali przytem mo­
że za nadto mocno słuszność  i prawno&ć wa­
runku o którym mowa, iżby w chwili, w której 
im głównie o zapewnienie sobie pierwszych  cho­
dziło — mieli się przeciwić postanowieniu drugiego, 
przeciw któremu żadnego rozumnego zarzutu wnieść 
nie można było. Tak więc dzięki z jednej 
strony dokładnemu pojęciu sprawowanych w iuJ_ 
teresie ogółu obowiązków; z drugiej zaś stro­
n y  __ raz potrzebie zapewnienia sobie przede- 
wszvstkiem korzyści _ pieniężnych, drugi raz prze­
konaniu o słuszności w mowie będących przepi—
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s j w  warunki przywileju i statutu wyżej wspom­
niane —  a wyboi'U i siedliska przyszłej dyrekcyi 
kolei żelaznej — po puszczeniu jej w ruch doty­
czące —  przyjęte zostały  bez opozyoyi przez kon­
kurujących o przywilej — i sta ły  się dla przy­
szłych akcyonaryuszów obowięzującemi.

Co do m ieszkańców  m iasta  K rakow a . —  J e ­
żeli zważym y, że dukt kolei żelaznej krakowskiej, 
bieży' wyłącznie prawie po gruntach własnych  
mieszkańców miasta K rakowa, że ich w całej 
swej długości doty'ka! że przeto sąsiedztwo ta­
kie pozwala przewidywać tysiąc kwestyj spor­
nych pod względem prawa w łasn ości; jeżeli 
dalej weźmiemy na uwagę —  że ruch na takiej 
kolei, zasilany jest głów nie przez ludność i han­
del bądź miejscowy, bądź przechodni miasta K ra­
kowa; że przeto mieszkańcy głów nie m. Krako­
w a — mogą byc i są  interesowani, ażeby tary la, 
dla kolei postanowiona, była rzetelnie wykonamy 
ażeby zresztą w ła d za , ni ogaca, i obowiązana 11-  
suwać wszystkie nadużycia i niedogodności ru­
chu, b y ła  iia miejscu i napodorędziu, — pojmie­
my ła cn o , jakieby musiało być położenie mie­
szkańców m. K rakowa, gdyby w każdym zda­
rzonym razie, musieli tej w ładzy szukać za gra­
nicą kraju — w W rocław iu; gdyby w składzie  
tej w ładzy zasiadali ludzie, niemający najmniej­
szego wyobrażenia o prawach i stosunkach miej­
sco w y ch ;— gdyby w reszcie, wrazie odmówienia 
im sprawiedliwości przez laką  /tie rw sza  instan­
cy^, musieli się o jej wymiar dopominać u d ru ­
g i e j , której by siedlisko m ogło się łatw o znaleść 
dopiero w Berlinie! —- S łu szn ość  więc tak dobrze 
jak i dobrze pojęty interes mieszkańców miasta 
K rakowa, w ym agały  łącznie z prawami i po­
wagą rządu; —  ażeby przyszła  dyrekcya kolei 
żelaznej krakowskiej — sk ład ała  się w yłącznie  
z obywateli miejscowych, z prawami i stosunka­
mi krajowemi obeznanych, w Krakowie zamie­
s z k a ł y c h ; —  t u d z ie ż ,  a ż e b y  taka d y r e k c y a , pod­
daną b y ła  zwierzchności i juryzdykcyi w ła d z  
publicznych miejscowych — i tej też słuszności 
i interesowi stało się wówczas zadosyć — przez 
przyjęcie wyżej wspomnianych warunków —  tak 
do przywileju jak i do statutu, dla Towarzystwa 
akcyonaryuszów projektowanej kolei żelaznej, po­
stanowionego. fD okon. n as.)

AUSTRYA.
Lw ów 13 pażdz. I. Wysokie ministeryum wy­

znań religijnych i publicznego oświecenia rozporzą­
dziło dekretem z Ż i września lH-ty, liczba uo90, 
że egzamina będą składane w wyznaczonym terminie, 
spóźnione zaś egzamina tylko wyjątkowo pod warun­
kami szczególniej za tern mówiącemi pozwolone być 
mogą.

Korpus nauczycieli c. k. akademii technicznej ogła­
sza przeto, że w teraźniejszym szkolnym roku 184<J/50 
uczniowie szkół realnych w pierwszym semestrze 
składać będą egzamina w miesiącu lutym, a w dru­
gim semestrze w miesiącu lipcu: słuchacze zaś od­
działów technicznych i komercyalnych w miesiącu 
lipcu.

11. Ponieważ wysokiem rozporządzeniem prezydy- 
alnem z d. 40  paźdz. 1849 , 1. 12336 nakazano na 
rok szkolny 4 8 4%0 odbywanie egzaminów prywa­
tnych , przeto ogłasza się niniejszem, że studenci te­
chnicznego i komereyalnego oddziału, tudzież szkoły 
realnej mają s ię  zgłaszać od 45 paźdz. do 45 list. 
do przyjęcia w  k a n ce la ry i dyrekcyi, w  mieście pod 
nr. 241  na 2m piętrze.

— I). 12  b. m. odprawiono w kościele arcykate- 
dralnym obr. łac. żałobne nabożeństwo zaś. p. Mar­
celinę z hr. Bielskich hrabinę Worcellowę, na któ- 
rem JO. ks. Henryk Lubomierski z całem gronem u- 
rzędników zakładu, tudzież familia i licznie zebrana 
publiczność była obecna. Nobożeństwcm tern uczcił 
zakład narodowy Ossolińskich pamięć zmarłej W Pen- 
cingu koło Wiednia 27  września dobrodziejki swej, 
która z majątku swojego wydzieliła na własność te­
go zakładu wieś Rakowiec w obwodzie Tarnopolskim 
leżącą. Trzecia część dochodów tej wsi przeznaczo­
na jest na wsparcie uczącej się młodzieży, która 
55 tego funduszu zasilana staje się z czasem pożyte­
cznymi krajowi obywatelami. Cześć pamięci tak szla- 
V let,nćj obywatelki, a dzięki tym, którzy uznając wa- 
‘ I'? zasług jej o dobro krajowe połączyli się w u-

I wow ^y^wińdczyli jej tę ostatnią posługę.
^  *‘ai>-4i,'e*'nika. ( k ) .  Spokojoość wraoa znowu w  dzie-

lś) niewita# z radością! Pokój to cześć 
isto tna Bzcznśca „aro4ów% Jak 2drowIe u  , M0„ 4eia c, | 0_
wieka; Jedno i drugie pod&cioiiakf- • •

w  s z c z e g ó ln o śc i n a sz e g o  p a ń s tw a , o d d z ia ły w a ły  p o n ie k ą d  a k r.e na  

n a s z a  p ro w in c y ^ ,  i — rz e c z  n a tu ra ln a  — o d d z ia ły w a ć  m u s ia ł )  w  pó -  
ż n y  s p o só b , z w ła s z c z a  p rz y  ta k ie j  n iep ew n o śc i p o je c ,  c o  j e s t  e g a  

nem  a  co niem  n ie je s t ,  p r z y  ta k  c z e s te j z m ian ie  zas ftń  11 s ĉ ru  na  
w y  p a ń s tw a ,  a  n ak o n ie c  p rz y  ta k  n ie ja sn ó m , n ie w y ra ź n e m  w j tk n ie  
ciu  g ra n ic  sw o b o d y  k o n s ty tu c y jn e j — g ra n ic  k tó ry c h  n ik t d o b rze  
n ie w ie d z ia ł ,  a  c i ,  co ze  s ta n o w is k a  sw e g o  w inn i b y li c z u w a c  na 
n ie ty k a ln o ś c ią  ty c h ż e ,  o bo ję tnym i b y li w id zam i d o w o ln eg o  ich  t ł u ­
m a c z e n ia ,  b o .  p ra w d ę  m ó w ią c , i d la  n ich  b y ła  to  z w ie lu  w z g le  
dów  t e r r a  in co g n ita . Po  ro k u  w iec  z e s z ły m  i j e g o ,  c h o ćb y  ty lk o  
n a jle g a ln ie js z y c h  n a d z ie ja c h ,  ro k  o b e c n y — w y ją tk o w y , b rz e m ien n y  
w ie śc ia m i n ie p rz y ja z n y c h  nam  k o n s te l la c y i w  p r z y s z ły m  o rg a n iz m ie  
p a ń s tw a  — n ie z b y t p o c ie szn e  o tw ie ra  w id o k i;  w s z a k ż e  j e s t  w  n a tu ­
rze lu d z k ie j, że  n ie c z u ja c  s ie  do w in y  ła tw ie j  w s z y s tk o  z n o s im y  i 
w e s e le j . ja k b y  n a le ż a ło ,  sp o g ląd a m y  p rz e d  s ieb ie . P o s łu c h a jm y  
np. co mówiąc d z iś  lu d z ie  n ie sk o rz y  b ra ć  k a ż d a  k o m e tę  c z a s o w y  za  
p ra w d ę  u s ta lo n a  w  to c z ą c y c h  sie  d z ie jach  ś w ia ta .  „ P y ł  to , m o w ia , 
s e n , k tó ry ś m y  śn ili w  s k u te k  op ia tu  le g a ln e g o . Ż y liś m y  w  nim  
w  sposób  s z tu c z n y  b a rd z ie j n iżeli n a tu ra ln y ,  bo d la  n a ro d u  n ie m a sz  
ż y c ia  n a tu ra ln e g o  w  g ra n ic a c h  n ie w ia d o m y c h ; w ie c  te ż  i w ie lo ra ­
k ie  z ja w is k a  ta k ie g o  ż y c ia  b a rd z ie j b y ły  sz tu c z n e  n iż  n a tu ra ln e , 
b a rd z ie j w y p a d k am i obcego  p o c zą tk u  lub  w p ły w u  n iże li n a sz e j p o -  
chopnośc i. P rze b u d z o n y m  cóż dz iś  z teg o  s ta n u  p o z o s ta ło ?  Oto 
p rz y p is u ją  w s z y s tk ie  k ie s k i c h o ro b y  sp o łe c z n e j c h o re m u . k tó r y  
ch o ro b y  n ie w y n a la z ł ,  a  k tó re m u  nad to  le k a r z  ż a d n y c h  p rzep isów ' 
n ie u d z ie la ł ,  i m ó w ią : „ s tę k a j  te ra z ,  g d y  ci s ie  c h c ia ło  c h o ro w a ć .*  
J e s t to  d o ty c h c z a s  ty lk o  w y ro k ie m  d z ie n n ik ó w  p is a n y c h  i g a z e t  ch o ­
d z ą c y c h , a le  w id ać  w  tem  d o ść  ja w n ie ,  że  n a  n ie p rz y ja z n y c h  dlu 
n a s  c h ęc ia c h  n ie z b y w a  n a w e t dz ienn ikom  n ie k tó ry m  m ian y m  z a  p o ­
w a żn e . P o z o s ta je  nam  ty lk o  m ieć u fn o ść  wr s p ra w ie d liw o ś c i s te ru  
te j ł o d z i , n a  k tó rć j  n a s  w y ro k i B osk ie  u m ie ś c iły ,  i t r z y m a ć  s ie  
p r z y s ło w ia :  „p o m a g a j s o b ie ,  to  ci P a n  B óg  dopom oże .u N a  u fn o ­
ś c i — rz e c z  d z iw n a  po ty lu  n ie sz c z ę ś c iac h  — n ie z b y w a  n am  b y n a j-  
ra n ie j;  u m iem y  ro z ró ż n ić  z d a n ia  p o d rz ę d n y ch  n ie n a w iśc i  od ś w ia t ł e j  
i p a trz ą c e j w  dalsza; p r z y s z ło ś ć  p o lity k i p a ń s tw a . T u s z y m y  sob ie , 
ż e  ja k o  c ze ść  p a ń s tw a ,  ra a ja c a  z a  so b a  h i s to r y ^ ,  c y w i l iz a c y i ; . 
t r a d y c y e  i p a m ią tk i ,  w ła s n y  o b y c z a j ,  w ła s n a  ! ś w ie tn y  l i t e ! a tu ię  i 
ję z y k  W y k sz ta łc o n y , z n a jd z ie m y  w  z a s a d z ie  ró w n e g o  u p ra w n ie n ia  
n ie z aw o d n ie  n a sz  s p ra w ie d liw y  r a c h u n e k ,  je ż e l i  , o czćm  an i godzi 
s ię  w s j tp ić , p o czc zen ie  ż y w io łu  h is to ry c z n e g o  j e s t  w  te j z a s a d z ie  
ś w ię ta  rz e c z y  w  obec g r a s u ją c y c h  d z iś  ru c h ó w  k u  je g o  ob a len iu . 
1 'rzep o m n ieć  w  s k ła d z ie  p o lity c z n y m  c z ę ś ć  ta k  w a ż n ij ,  i w y o b ra ­
ż a j ą c  je d y n ie  h is to ry c z n o ś ć  w  c a łe j  p ro w in c y i n a sz e j ,  m o g ło b y  być 
ty lk o  rzeczą ; p o lity k i n ie b a c z n e j,  że  z h is to ry c z n e j e u ro p e jsk ie j 
budow li w y ję ta  d z iś  je d n a  c e g ł a  w ięce j o s ła b ia  w  obec p o d k o p u ­
ją c e j  s i ł y ,  n iże li n ie g d y ś  c a ł a  ś c ia n a . Co s ię  z a ś  ty c ż y  p r z y s ło ­
w ia  w y ż e j p rz y to c z o n e g o , ro z u m ie m y  je  w  te n  sposób . D w ie nam  
p o z o s t a ł y  n a j w a ż n ie j s z e  po o jc a c h  p u ś c iz n y :  p o s ia d a n ie  z ie m i i j e ­
ż y k ;  s ta r a jm y  s ie  w ie c  s t r z e d z  ty c h  z a b y tk ó w ,  j a k  ś w ię to ś c i  r o ­
d z in n y c h , p rz ech o w u jm y ' j e  j a k  w iz e ru n k i i tr a d y c y e  p rzo d k ó w ; 

lecz  podn ieśm y ' o ra z  g o s p o d a rs tw o  z ie m sk ie  do z n a c z e n ia  ta k ie g o , 

ja k ie  m a  z a g r a n ic z n e ,  wspierajm y s ie  n a w za je m  r a d ą  i o ile  n a s  

s ta ć  w z a je m n ą  p o m o c ą , k s z ta łć m y  ję z y k  i w sp ie ra jm y  l i te r a tu rę  

o to  d z iś  z a d a n ia  n a s z e .11
W  rz e c z y  sam e j te  r a d y  m u szą  m ieć w  sob ie  w iele  p ra w d y , k ie ­

d y  w id z im y  j e  p o czę śc i w s tę p u ją c e  w  ży c ic  bez z m o w y , bez  n a k a ­
zu  i p ra w ie  b ez  op iek i. W ła ś c ic ie le  z iem scy  p o z n a ją ,  że  p o p ra w a  
g o s p o d a r s tw a  k ra jo w e g o  j e s t  d z iś  p ie rw s zy m  w a ru n k ie m  b y tu  po 
z m ia n a c h  n a g le  z a p a d ły c h  w  s ta r e m  g o s p o d a r s tw ie , i p r a c u ją  ile 
m ożnośc i nad  u lep szen iem  o n e g o ż , " a d  ro z b io re m  k w e s ty j  g o sp o ­
d a rs k ic h  i p o ró w n an iem  ty c h ż e  z z ag ran ic z n e m i sp o so b am i. Ż e  u s i­
ło w a n ia  ta k o w e  p rz v  b ra k u  k a p i ta łó w  w k ła d o w y c h  d o z n a ją  opo ru , 
ł a tw o  p rz e w id z ie ć  m o ż n a ; w sz e la k o  w  ty c h  p ra w d z iw ie  c ien k ich

c z a s a c h  ra to w a ć  co sw o je  i podpić*'*® J e s t  Po t lz e H .  j e s t  k w e s ty ą
Co do l i te r a tu r y ,  t a  n ie s te ty  d z is  u

-iem dobra, to publicznego, to p ry-  
w atnego. W strżąśnm m a Pr z „ a łoroMna c^  „iemal Europy *

ny c h  p rz e d u ia rc o w y c h  c z a s a c h  
ro ich  re p re z e n ta n tó w , ja k o to :

ż y w o tn ą , k w e s ty ą  n a ro d o w ą , 
n a s  p o k ą tn ie  ty lk o  ży je . W  daw
m ia ła  o n a  w  s to lic y  n a sz e j k ilk u  sW . . . . .  . . . . .

, „  , . . . i  n a u k o w y  im ienia O sso liń sk ich ,
cza so p ism o  w y d a w a n e  p rz e z  Z a k ła u  • ,

. , . „  • ro ln ic z e ;  d z iś  p rócz  ro ln icz y c h
R o z m a ito ś c i .  D zienn ik  Mod i p ism a  > .

,|la  nauki i z a b a w y . Jestto
żad n ego  m em am y pism a cza so w e g o  , . ,

. , , , . , , .' , , , mV la k  m ożem y , clioc nam  p io r
z a is te  b o le sn a !  W s z a k ż e  i tu  ż y je m y  J

. , , . „  , , , ..liw alcbn yin  u siło w a n io m  nie­
zd atn ych  m ebrakuje. P ojed ynczym  Łl1' *
c lia j b e d ą  n a le ż y te  dz ięk i i u zn an ie . Z n a n y  z goi i w j c i  s  a ia n  o -  
k o ło  l i t e r a tu r y  o jc z y s te j D r. J a n  S z la c h to w s k . , p ro f e s o r  . k u s t o s z  
b ib lio tek i p rz y  w spo m n io n y m  z a k ł a d z ie ,  w y  a je  vv a s n j m osztem  
„ ta n ie  d ru k i11 m ięd zy  k tó re m i z n a jd u je m y  k ilk a  s ią z c  n s to iy c z n e j  
tr e ś c i  p e łn y c h  z a le t  i n a d e r  u ż y te c z n y * *  <»* m iło śn ik ó w  d z ie jów  

o jc z y s ty c h ,  ja k o te ż  d la  u czące j s ię  m ło ó * ie!5.v - > l 'r / e  s ięw z ię c ie  
ta k  ch w aleb n e  z w ró c iło  n a  s ieb ie  u w a g ę  p u b liczn o śc i i z n a la z ło  

w sp a rc ie .

two zarządzono.
(Kongres kolei żelaznych.) Wczoraj odbyło się 

pierwsze posiedzenie kongrcSU łł- îrnnistracyi niemiec­
kich kolei żelaznych. Minister Brock zagaił je prze­
mową w której zwrócił uwagę n!l P°trzebę nadania 
jednostajnego kierunku całeniu ruchowi na drogach 
żelaznych niemieckich, ora^ pr /yj^c|a wspólnego sy- 
stematu w ich budowie i użytkowaniu.  ̂ W  ciągu po­
siedzenia postanowiono przyjąć do związku dyrekcyą 
kolei centralnej węgierskiej- W  kotteu zajęto się 
przejrzeniem statutu związkowego i pvzyjeto go z ma- 
łemi zmianami,

— Paweł von Szontagh b. koncepeista przy w ę-
gierskiem ministerstwie spraw zagranicznych, za prze­
chowanie u siebie Bema w paźdz. r. z .'i ułatwienie 
temuż ucieczki z Wiednia, skazany został przez ko- 
misyą wojenno-śledczą wiedeńską na dwuletnie cięż­
kie więzienie.

— Feldm. baron Hess obejmuje z dniem 1 p. m. 
czynność szefa sztabu jlnego całej armii austryackiej, 
a jenerał Benedek ma być mianowany szefem sztabu 
armii włoskiej.

Feldm. Wclden gubernator Wiednia powołał 
w tych dniach do siebie ludzi zaufania ze wszystkich 
przedmieść i wypytywał się ich o usposobienie umy­
słów  ludności, tudzież o ich zdanie względem znie­
sienia stanu oblężenia, które na koniec tego miesiąca 
zapowiadano. Mówią jednak że większa część po­
wołanych oświadczyła się za dalszem utrzymaniem 
stanu wyjątkowego, tylko właściciele gospód i ka­
wiarni byli za zniesieniem.

—  W szystk im  w ied eń sk im  księgarzom , litografom  i 
drukarzom zakazano ja k  najsurow iej w yd aw an ia  i 
sp rzed a ży  portretów  w ęg iersk ich  n aczeln ików  p o w sta ­
nia, pod ' z a g i ożenieni sądu w ojennego.

—  A rc y k sią że  A lbrecht p rzy b y ł d ziś z Pragi do 
W iedn ia . P rzy b y li,ró w n ież  k siążęta  Coburg i N em ours.

W ie d e ń  17 pażd . (V, W ęgier). P odróżn i od g ra ­
n icy tu reck iej p rzyb yw ający  za p ew n ia ją , że  w ięk sz a  
c z ę ś ć  w ę g ie r sk ic h  w y ch o d źcó w  ju ż  W iddin  o p u śc iła :  
u d ając  s ię  p oczęśc i na austryack ich  parostatkach do 
K onstantynopola. W ielu  z  nich nictylko niema za p e­
w n io n eg o  na p r z y s z ło ść  u trzym ania, ale ju ż  i teraz  
n aw et w  bardzo przykrych  znajduje s ię  ok olicznościach .

lAoifddonosi z Pesztu 13go b. 111. Z rozmaitych okolic 
kraju nadchodzą ciągle wiadomości o rozbojach, mor­
derstwach i podpalaniach. W Baczkim komitacie Ser­
bowie krwawo mszczą się za poniesione od Węgrów 
klęski. Musiano w tę stronę wyprawić pułk konnicy 
aby położvć koniec nadużyciom jakich ten komitat jest 
teatrem. Na Debreczyńskiem błoniu, niedaleko Tis- 
sa-Furzd znaleziono świeżo trzech trupów okropnie 
posiekanych i ze w szystkiego odartych.— Wiele się tu 
zajmują następnym wypadkiem: baron Podmanicki. 
oddany do furwezów na prostego żołnierza, pokłócił 
się ze swoim kapralem strofującym go o to, iż z po­
wierzonego mu worka owsa, większą część wysypał. 
Kapral zaskarżył Podinanickiego przed rotmistrzem 
który skazał go na karę znieważającą. Oburzony tem 
P odm anick i u d a ł  się z dwoma pistoletami w ręku do 
rotmistrza i w yzw ał go na pojedynek. Rotmistrz był 
lekko rannym, a P odm anick i s k a z a n y  jak mówią pratez
sąd wojenny na śmierć przez rozstrzelanie. '

- Były minister węgierski Duszek przybył tu pod 
eskortą w ojskową i wysiadł w domu prywatnym, 
gdzie zostawać będzie pod obserwacyą.

—  /  dobrego źró d ła  dow iadujem y s ię ,  że  zasad y  
reorgan izacji W ę g ie r , które w  g łó w n y c h  punktach 
już od daw na b y ły  uchw alone, teraz sz c z e g ó ło w o  ro­
zw in ię te , w krótce będą o g ło s z o n e : zap ew n iaja  rów n ież  
ż e  S tatut organ izacyjny  dla prow incyi w ło sk ic h  już 
jest w yp racow an y .
. )vyj;ł/al księcia Mettcrnicha z Anglii

do Brukselli niejest wcale własnowolnem wydaleniem 
stę; ksiąze bowiem agitował pokątnie przeciwko Pal- 
merstonowi, ale nie już z ową przezornością jaka da- 
wniej towarzyszyła wszystkim jego przedsięwzięciom: 
wkrótce też doszło go uprzejme wezw anie, abjr opu­
ścił kraj którego gościnności naduży wał.

Xowfa organ izacya  m inisterstw a handlu, już o- 
rzym ała  san kcyą cesarsk a  i w  tych dniach ma być  

o g ło szo n a . J 3
— Ministeryum wojny i handlu postanowiło zna- 

czme tozszerzyć i ufortyfikować port Tryestu, we­
dług planu feldm. Nugenl.

— Const. Itlatt donosi, że wszystko wojsko ro­
syjskie wracające z Węgier przez Kraków i Sienia­
wy przezimuje w Królestwie Boiskiem, podobnie jak 
dwa korpusa grenadyerów; 6 0 ,0 0 0  wojska ma być 
rozłożone wzdłuż kolei żelaznej Warszawsko-Kra- 
kow'skiej, tyleż ma stanąć w okolicach Warszawy, a 
4 0 ,0 0 0  w okolicy Zamościa.

KRÓLESTWO POLSKIE.
W arszaw a 14 paźdz. Za odznaczenie się w bi­

twach przeciw buntowniczym Węgrom, N . Cesarz

hr. Simonicza; a kawalerem orderu ś .  Stanisława 4ej 
ki. jen.-majora Buturlina, ze sztabu jeneralnego.

— Wczoraj J O .  Feldm. ks. Warszawski, otoczony 
sztabem, raczył przeglądać na placu Saskim, w ojsko 
które w powrocie swoim od granicy węgierskiej prze­
chodziło przez Warszawę.

— Hr. Zygmunt Krasiński, syn JW. Win. hr. Kra­
sińskiego. jen.-adjutanta J. C. K. Mości, przybył do 
Warszawy z Bnden.

.... Ro s y a .
P e te r sb u r g  wrzes. ( 8  paźdz.) Do Petersbur­

ga p r z y b y ł  r nad Effendi, poseł nadz. i min. peł. Porty 
O tto in ansk iej przy dworze Cesarskim.

Z Kowua donoszą o smutnym wrypadku, jaki w  ta-



s .
mecznej gubernii i powiecie wydarzył się w tych 
czasach. M ary a Prozorowa, 2 ł-letnia dama, po- 
wrcojąc do dóbr swoich z Czerwonego-Dworu, wraz 
z towarzyską Weroniką Lipniewicz, 26  lat liczącą, 
w jechała na prom, dla przeprawienia się na drugą 
stronę rzeki Wilyi. Tymczasem zaledwie o kilka są­
żni odbito od brzegu, 4  młode konie zaprzężone w 
poręcz do pojazdu, zaczęły się strachać i targać tak 
silnie, ze niebawem powóz zepchnęły z promu.

Siedzące w nim damy, z powodu silnego opięcia ze 
wszech stron powozu, nie mogły się wydobyć, i 
wraz z nim poszły na dno głębiny. Wszelkie stara­
nia i udzielona natychmiast pomoc, dla spiesznego ich 
wydobycia, okazały się próżne, i obie damy w sa­
mym kwiecie w ieku, sta ły  się ofiarą śmierci.

WIELKIE KSIĘSTW O POZNAŃSKIE.
P o z n a l i  15  p aźd z .  £ K o r . )  C h w i le  o c z e k iw a n ia  s a  z w y k l e  c h w i ­

lam i  c iszy .  T a k  te ż  i u n a s  sit? dz ie je .  P r o w i n c j a  o c ze k u je  m e m o -  
r y a ł u  ob iecanego .  D o n o s i łem  w a m  ju ż .  i w y k a z a ć  s t a r a ł e m  s i£ ,  że  
ro z p o r z ą d z e n ia  w z g lę d e m  linii d c m a r k a c y jn e j  n a  p r y w a t n e  s to su n k i  
n a w e t ,  d o s y ć  s i ln y  w p ł y w  w y w r z e ć  m u s za .  W i e l k a  te ż  p rz e to  l i c z b a  
t a k  z w a n y c h  in te re s ó w  w z a w ie s ze n iu .  T y m c z a s e m ,  k a ż d y  j a k  może 
s t a r a  si<? d o s ta ć  linii S c h ó f f e r o \v s k i e j , a b y  s ię  j e j  n a  pam ięć  n a u ­
c zy ć .  R z e c z  n i e ł a t w a ,  bo w ie lo rak ie  s a  w  niej j a k  w iec ie  z y g z a k i .  
N o w eg o  co do oko l icznośc i  pub l ic z n y ch  nie m a  nic  w c a le .  D z ienn ik i  
t r u d n i ą  s ię  p o l i ty k a  z a g r a n i c z n a ,  co do k r a j o w e j ,  r o z b i e r a j ą  do t^d  
m o w y  d e p u to w a n y c h  n a s z y c h . k tó re  w a m  wr s p ra w o z d a n iu  p o d a łe m .  
G a z e t a  „ W i e lk o p o la n in 44 po zn ies ien iu  s t a n u  ob lężen ia  w y c h o d z i  j a k  
p ie rw e j .  J e s t  to  b rz y d k i  p ó ł a r k u s z e k  b ib u ły ,  lecz t a k a  w z ię to ś ć  i 
w p ł y w  u ludu m a ja c y ,  j a k ie m i  z a p e w n e  dzienn ik i  w  n a jp ię k n ie j s z y m  
fo r m a c ie  i na  na jb ie l sz y m  w y c h o d z ą c e  pa p ie rz e  pochlubić  się  nie 
s ą  w  s tan ic .  A n e g d o ta  n a s t ę p u ją c a ,  p ra w d z iw a  . k r ą ż y  w  ty m  m o­
m en c ie  po K s ięs tw ie .  M a r s z  M i e r o s ł a w s k ie g o  z a b i ł  b u rm i s t r z a  
w- O s t r z e s z o w i e :  a  to  w ten  sposób.  W ę d r u j ą c y  m u z y k a n c i  p r z y ­
byl i do te g o  m i a s t a ,  i s t a n ą w s z y  n a  r y n k u  poczęli  g r a ć  ro z m a i te  
p a t r y o t y c z n c  a r y c .  M iędz y  inneirii m a r s z  M i e r o s ł a w s k ie g o  z a b r z m i a ł  
n a  w e z w a n ie  t a m e c z n e g o  mocno podchm ie lonego  s z e w c a .  B u rm is t r z  
g o r l i w y  u rz ę d u ik ,  p o s ł y s z a w s z y  t a k ą  z g r o z ę ,  w y p a d a  n a  w  p ó ł  
u b r a n y  z domu s w e g o  i z a k a z u je  m u z y k a n to m  d a l sz e g o  g r a n i a .  Ale  
ów' s z e w c  upom ina  s ię  o dokończen ie  m a r s z u , d o d a ją c  , żc  z a  niego 
d a ł  d w a  s r e b rn ik i  m u z y k a n t o m ,  a  z a t em  że  n i k t  nie m oże  go  po­
z b aw ić  p rz y je m n o ś c i  s ł u c h a n i a  h a r m o n i i  k t ó r ą  sob ie  z a k u p i ł .  S t ą d  
k ł ó t n i a .  B u rm is t r z  w p a d a  w  n a j w i ę k s z a  z ło ś ć .  P u b l icz n o ś ć  c a ł a  
u jm uje  s ie  z a  s ze w c em .  M u z y k a  g ra .  Mec H e rc u le s  c o n t r a  p lu res .  
O toż  s t r o n a  k o m ic z n a ,  t r a i c z n a  z a ś ,  że  b u rm is t r z  t a k  da lece  sie 
o b r u s z y ł ,  iż n a g le  u c z u ł  s ie  s ł a b y m . ledw o  co w r ó c i ł  do domu i 
u m a r ł .

FRANCY A.
P ary ż  14 paźdz. (  Wczm'ajx&e posiedzenie pra­

wodawczego ’/żrom adz. dalszy eiąy raportu Thiersa). 
Sprawozdawca ko misy i lak dalej ciągnął swoją mo­
wę: „Bez wątpienia z rzymskiej wyprawy mogły wy­
niknąć nieprzeliczone trudności, wydatki i rozlew 
krwi* Te skulki łatw e do przewidzenia zasługiw ały 
na u watrę: lecz jeźli mogły wydawać się naganne w o- 
czach ludzi ostrożnych i przezornych , którzy za za- 
dna cenę niecłicą wystawić na szwank interesów r ia n -  
cyi* i narazić jej pnzycyi w zewnętrznych stosunkach, 
to winnyby przecież zasłużyć na pochwałę tych, 
którzyby chcieli przelać ca łą  krew Francy i dla pro­
pagandy szalonej, bezpłodnej i bezsilnej. Dziwną 
zaiste jest rzeczą, że nieprzyjaciele porządku chcą 
zachwiać istnieniem całego kraju i wplątać go 
w  straszliwą walkę, żeby wszystkim ludom narzucić 
jednaką formę rządu, a potępiają umiarkowane za­
biegi przedsięwzięte celem utrzymania równowagi 
w pływów europejskich i odwrócenia kontr-rew olu- 
cvi wr krainie tak bardzo nas dotyczącej. Z  leni 
wszystkiem jeżeli usiłowania jakie rzymska wypra­
wa miała za sobą pociągnąć, niezyskają przyzwole­
nia tych duchów wichrzących, klórzy częstokroć dla 
drobnostek radziby wojnę ogólną wywołać to w ła­
śnie z tych samy cii powodow słuszne mają prawo do 
pochwały tych wszystkich, którzy sądzą żc dopóki 
europejskie traktaty istnieją, Francya winna raczej 
ścieśniać nie zaś rozszerzać zakres swej działalności.

Miedzy jednem stronnictwem chcącem aby Francya 
przy pierwszem lepszem w ydarzeniu rzuciła się jako 
potok ze szczytu gór spadający na sprawy europej­
skie, a drugiem pragnącem przeciwnie aby Francya 
zasklepiona sama w sobie nieuczęstmczyła w po­
stronnych wypadkach: był środek rozsądny i prakty­
c z n e  a ten polegał na przyłożeniu się h rancyi do wy­
prawy przez inne mocarstwa przedsięwziętej, na utrzy­
manie naszego wpływu, zmniejszeniu nieuchronnych dla 
państwa kościelnego klęsk i n.eszczęsc wreszcie „a o- 
caleniu z rozbicia włoskiej wolności kilku nadziei po-

uświęcić w ładzę istmejaca w kapitohi ? o < o nas,
innego jesteśmy zdania. Nasza konstytucya u om na 
pod wielu względami (głośne krzyki z lewej s io n j ,  
posiedzenie przez chwilę zawieszone) nasza on-

zumem, gdyby chciała twierdzić, że taka a nie tnna 
forma rządu może uczynić dla nas państwo sąsiednie 
świętem alho też nienawistnem Jesteśmy p rz y ja c ió ł­
mi lub przeciwnie obcej w ładzy, nie dlajej zewnętrz-

z duchem naszego wieku.
l’ius IX. dokładnie pojmuje te prawdy i dla tego 

P°. głębokiej rozwadze, przy Nieograniczonej wolności 
działania, w ydał motu proprio. Komissya troskliwie 
rozbierała tę odezwę nie dla tego żeby przyznawała 
ł  rancyi prawo stanowienia 0 wartości obcych insty- 
ucyj, lecz dla tego aby się Przekonać czy rady przez 

nas przedstawione przyniosły swój owoc, i czy skutki ja esiny otrzymali, odpowiednie są celom przez inter- 
wencyą zamierzonym. Otóż po należytem zgłębieniu 
komissya bardzo znaczną większością oświadcza, że 
w motu proprio spostrzega Pjcrwszą nader rzeczy­
wistą korzyść, to jest zapewnienie prowincjonalnych 
i municypalnych swobód. Sl'ę zaś tycze politycz­

nej natury, lecz dla rzeczywistej wartości wr postę­
powaniu. To też konstytucya ograniczyła się jedy­
nie na oświadczeniu, ze Francya niepodniesie oręża 
przeciw swobodzie i narodowości postronnych ludów. 
Te słow a są dla nas rozwiązaniem kwestyj konsty­
tucyjnych. Czyi iż Francya udając się do Rzymu 
chciała szkodzić włoskiej wolności, a nadewszystko 
prawom ludu rzymskiego? \ \  tej mierze czyny sa­
me dość głośno odpowiażąją. W prawdzie dzisiaj 
podnoszą się gdzieniegdzie nieprzyjazne głosy prze­
ciw otrzymanym rezultatom. Są ludzie którzy mnie­
mają, że niedosyć walczyliśmy w Rzymie ze z łą  
wolą antyliberalnego stronnictwa, że niedosyć otrzy­
maliśmy łaski od rządu papieskiego i zbyt mały da­
jemy Rzymowi zakres politycznej wolności. Tak 
twierdząc przyznają przecież , że Francya ściera sic 
z wprost przeciwną potęgą, &e walczy aby uzyskać 
koncesve które zdobywać musi, a więc bytność na­
sza w Rzymie^ nie jest szkodliwa włoskiej wolności, 
lecz przeciwnie pomocna. Możecie powiedzieć, że 
nie dosyć uczyniliśmy, niech i tak będzie, lecz za­
wsze działamy dla dobra W łoch nie zaś dla ich zgu­
by, a więc duch konstytucyi nie został zgwałcony. 
(Nowe krzyki po lewej stronie, zgiełk tłumi głos 
mówcy, posiedzenie powtórnie zawieszone). Tak więc 
pobudki polityczne moralne i religijne powinny były 
skłonić Francyą do ofiarowania pośrednictwa Rzy­
mowi. Wojsko nasze wylądowało na brzegach Ro- 
manii i garstka wichrzycieli, która od dwóch lat 
dzierżyła w swych rękach losy W łoch zamiast przy­
jąć  Francyą za pośrednika staw iła jej opór. Nasi 
żołnierze przełamali wszystkie zawady godni zaiste 
następcy zwycięzców pod Lodi i Arcole, a karnością 
i umiarkowaniem więcej niż kiedykolwiek zasłużyli 
na uwielbienie Europy, i gdybyśmy nawet nie otrzy­
mali innego skutku wyprawy, to zaprawdę ten nowy 
objaw cnoty rycerskiej w naszej armii, obok boleści 
jaką sprawia widok dzisiejszych czasów jest dla nas
pr . ' —1............ -  • -
po  
mu
mogła -.granicząc woli Wjca ś. w chwili kiedy 
su o )0 < /a a z pod przemocy buntowników. Aby do- 
pełnie swego posłannictwa powinna była zwrócić 
papieżowi jego tron i wolność całkowitą, nieograniczo­
ną; lecz okoliczności nadawały nam prawo doradza­
nia i czynienia przedstawień. Gdyby w zwycżąjnćm 
położeniu rzeczy jaki monarcha poważył się powie­
dzieć drugiemu, żc źle czyni, że winien tak a nie 
inaczej postępować: jego słowa z jednej strony nie 
stosowne z drugiej byłyby uzurpacyą. Lecz Francya
c z y n i ą c  w y s i l e n i e  k tó r e  n a l e ż y  m i e r z y ć  s k a ł ą  n ie  k i l ­
ku baszt z d o b y t y c h  ale politycznych trudności, jakie 
z podobnego przedsięwzięcia mogły wyniknąć, Fran­
cya powtarzam czyniąc takie wysilenie miała prawo 
upraszać Ojca ś. (przeciągłe krzyki po lewej stro­
nic które prezydent daremnie stara się przytłumić.)

Po przywróconym porządku Thiers tak dalej cią­
gnie: „Francya powtarzam, miała prawo upraszać 
ojca św., aby obmyślił środki zdolne uczynić zadość 
życzeniom jego ludu i uspokoić oburzenie, oilc to mo­
gło być sprawiedliwe. Ojcjecsw. nie okazał się ani 
mniej szlachetnym ani mniej liberalnym od tego jakim 
go znaliśmy w r. 1847. Ale niestety, okoliczności 
się zmieniły. Ci którzy dobrodziejstw otrzymanych 
od włoskich monarchów użyli na wypędzenie ich z 
odziedziczonych stolic, podwoili przesądy w nieprzy­
jaciołach wolności, których przedstawienia Piusa IX. 
przy wstąpieniu na tron odrzucił. W szyscy niemal 
ludzie uczestniczący w rządzie papieskim, postano­
wili zatamować źródło z ktorego tyle nieszczęść wy­
płynęło; z tych więc powodów trudności, w począt­
kach wielkie, teraz olbrzymich nabrały rozmiarów 
skutkiem dwuletniego iiadnzywania swobód nadanych 
ludom przez włoskich monarchów. Francya powinna 
była oświadczyć, że jeśli niebezpieczeństwem jest 
przekraczać granicę wolności, j a j<a odpowiednia jest 
miejscowym potrzebom to niemniej szkodliwą rzeczą 
wstrzymać się przed dojściem do właściwej mety, że 
zatem nie należy ani za mało ani też za dużo udzie­
lać. Powinna była dalej uczynię uwagę, że admini- 
stracya rzymska nie może się utrzymać nadal w tym 
stanie w jakim była przed dojściem do w ładzy Piu­
sa IX. że lubo Rzymianom nie wolno targać się na 
doczesną władzę papieża, potrzebną dla chrześciań- 
skiej Europy, to jednak trudno zaprzeczyć im prawa 
do rządu sprawiedliwego, św ieconego i zgodnego

nej wolności polegającej na załatwianiu spraw pań­
stwa przez jedno lub dwa zgromadzenia łącznie z w ła­
dzą wykonawczą, prawda, ze m otu pro/wio jej nie 
nadaje, albo raczej rzuca tylko pierwsze podstawy 
pod formą konsulty z głosem doradczym. Zachodzi 
tutaj przedwstępne pytanie, czy państwo kościelne u- 
sposobione jest teraz do formy rządu jaką na­
dała Anglia po dwóch wiekach doświadczeń i w y- 
sileń. Jestto kwestya niesłychanej wagi k t ó r ą  tylko 
ojciec ś. mógłby rozwiązać. Jeśli wiedziony roztro­
pnością, po dokonanych niekorzystnie próbach, niechciał 
roztworzyć pola wsłrząśnień politycznych ludowi który 
w  tego rodzaju zapasach okazał się tak niedoświad­
czonym, nie widzimy powodu użalania się ani też nie 
przyznajemy sobie prawa żebyśmy mogli naganiać 
postępki papieża.

W ażna odezwa zwana motu proprio każe się do­
myślać całego ciągu praw, które zreformują prawo­
dawstwo cywilne zapewnią wymiar sprawiedliwości 
w trybunałach, sprowadzą słuszny podział publi­
cznych urzędów między rozmaite kla'sy obywateli, je ­
dnem słowem przyniosą Rzymianom w'szystkie korzy­
ści jakie przywiązane są do rządu umiarkowanie 
liberalnego. (Nowe śmiechy ironiczne po lew ej stro­
nie.) Te prawa są zapowiedziane wmotu proprio 
a słowo Piusa IX znosi wszelką w tej mierze w ąt­
pliwość. Lecz rady Francyi powinny dążyć do u- 
rzeczywistnienia owego motu proprio a nadewszyst­
ko do rozciągnięcia łask i papieskiej do tych w szyst­
kich, którzy mogą być ułaskawieni bez narażenia na 
niebezpieczeństwo publicznego porządku.

W obec otrzymanych rezultatów nie m o ż e m y  ż a ł o ­
wać że nasi żołnierze stoją w W atykanie, kiedy zaj­
mują tam miejsce, które byłoby dzisiaj w rękach austrya- 
ków, kiedy nakoniec widoczną jes t rzeczą że ocala­
ją główne dobrodziejstwa jakiem Pius IX obdarzył 
szczodrobliwde swoje ludy kładąc na skronie papiez- 
ka tyare.ć  J  c

Jeszcze jedno nastręcza się pytanie: czy nasze 
wojsko długo ma pozostać w Rzymie? Tej kwestyi 
dzisiaj niepodobna rozwiązać, bo trudno przewidzieć
chwilę w której Papież będzie się mógł obejść bez

w u na jego monarchę. Chciała jedynie dopełnić o 
howiązku katolickiego mocarstwa tj. przywrócić Ojca 
ś. na jego stolicę i pojednać jego rząd ze zdrow^ą i 
oświeconą częścią Rzymskiej ludności za pomocą mą­
drych i użytecznych polepszeń. Część tego posłan- 
iH d w a  j u z  .spełn ion a; s z c z e r z e  p ra g n iem y  ż e b y  j r e ­
s z ta  ja k  n a jp ręd ze j d ok o n a n ą  z o s t a ła  1 ż e b y  n a sz e  
wojsko mogło wkrótce pozostawić w uporządkowa- 
nem na nowo państwie Ojca ś. którego nie przyszło 
ugniatać ale wyzwolić z pod jarzma.

— Prezydent Rzpltej i w ogóle w szyscy Bouaparłyśei 
zagniewani są na Thiersa, iż w  długim swoim ra­
porcie nie raczył wspomnieć o liście do Edgara Neya 
pisanym. Mówiono nawet, że gabinet miał również 
oświadczyć swoje niezadowolenie a nawet zamie­
rza wystąpić publicznie przeciw sprawozdaniu z ma­
nifestem prezydenta w ręku.

W szakże ta pogłoska nie jest prawdopodobną, wia­
domo bowiem, ze ministrowie oświadczyli się w ło ­
nie komisy i za m otu proprio i i e p. de Tocuueville 
usiłow ał jedynie wykazać p o d o b ie ń s tw o  j a k i e  je g o  
zdaniem zachodzi między papieską odezwą i listem Bo- 
napartego. W szakże widoczną jest rzeczą, że osta­
tnie zabiegi monarchistów zdarły zasłonę z ócz pre­
zydenta. Po długich konferencyaeh z naczelnikami 
legitymistów i orleanistów przekonał się Ludwik Bo­
naparte, że na ich ciągłą i w ytrw ałą pomoc liczyć 
nie może, że go przyjmują jako narzędzie do roz­
gromienia demokratycznych stronnietw lecz go opu­
szczą skoro się walka zakończy. Z  tych powodów' 
należy się spodziewać stanowczego zwrotu w polity­
ce prezydenta, mówią nawet że porozumiewa się * P- 
M arrast, żeby utworzyć ministeryum z dawnej par- 
tyi Xationala. W każdym razie stanowisko p._ Ou- 
faure coraz się bardziej utwierdza i dziś tru d n ie j  by­
łoby niż kiedykolwiek usunąć go od władzy, ( o do 
p. de FallouY  ten z pewnością ma złożyć swą tekę, 
czeka tylko na zakończenie dyskussyi w sprawie 
Rzymskiej. Na jego następcę podają p. Piscatory za 
którym jest większość izby lub tez p. ł  resneau je ­
dnego z najmłodszych konserwatystów.

Reakcyjne dzienniki jednogłośne oddają pochwały 
sprawozdaniu Thiersa co zaś dziwniejsza, że M oni­
tor wieczorny i le l)ix  Decembre pierwszy jak  w ia­
domo organ p. Dufaure, drugi prezydenta również 
w pochlebnych mówią wyrazach o bę< ącym w mo­
wie raporcie. .

Journal des Debats i L  Ordre dziennik Odilon- 
Barrota przychylne są ^ rap 'oz^ n!u’ )vszakże z pe- 
wnem zastrzeżeniem. L a  I  l esse i diecie  poczynają 
orszak dzienników gromiących raport i m otu proprio.

dziennikach nie można było napotkać.



C Z A  S

( W c z o r a js i  posiedzenie tow arzystw a rady stanu.') 
Konserwatyści po długich jak  zwykle rozprawach nic 
nieuchwalili- Na wniosek ludzi kierujących większością 
postanowiono wstrzymać się z wszelką decyzyą co do 
projektu Napoleona Bonaparte', dopóki ministeryum nie 
oznajmi swej woli w tej mierze; wątpić zaś nie mo­
żna, iż gabinet nie zechce narazić się na przegraną 
w  Izbie i dla tego nie będzie się domagał odrzucenia 
projektu przez porządek dzienny. Lecz nawet pro­
ste odroczenie kwestyi nie zadawalnia dzisiaj repre­
zentantów przychylnych wnioskowi, żądają oni w y- 
motywowania 'powodów wraz z oznaczeniem terminu 
odroczenia.

( W iadomości bieżące). Felix P yat, Rolland, Boi- 
chot, Avril, Ernest Coeurderoi i Jeannot, oświadczyli 
w dziennikach demokratycznych, iż pragnęli się sta­
wić przed sądem Versalskim, żeby lOgo października 
powtórzyć w' obliczu kraju słow a 13go czerwca wy­
rzeczone, lecz ulegli większości wygnańców, którzy 
ich wniosek stanowczo odrzucili.

— Słychać że p. W alewski będzie odwołany z Flo- 
rencyi, a na jego miejsce uda się p. Circourt.

— Hr. Pralormo ambasador sardyński, przybył
wczoraj do Paryża.

Ambasador a n g ie l s k i  w ydał onegdaj bal na którym 
znajdowali się wszyscy ministrowie i członkowie ciała 
d y p l o m a t y c z n e g o  z wyjątkiem pełnomocników austry- 
ackiego, pruskiego i rossyjskiego.

Rząd w yznaczył wychodźcom hiszpańskim przeby­
wającym dotychczas w Marsylii departament Pas-de 
Calais jako miejsce dalszego pobytu.

Renty 5°/0 które płacono wczoraj po 87—50. s ta ły  dzisiaj na 87—30.

ANGLIA.
Londyn 13 paźdz. Królowa wraz z księciem Al­

bertem i dworem przybyła dzisiaj do Londynu.
P. Abbott Lawrence nadzwyczajny pełnomocnik 

Stanów Zjednoczonych, przypłynął wczoraj z No­
wego Yorku.

W  Irlandyi utworzyły się liczne bandy uboższych 
wieśniaków, które przebiegają kraj i kradną zboże 
zamożniejszych właścicieli. Przy tym rabunku przy­
chodzi częstokroć do krwawych zatargów.

Powstanie w Cefaloniii które zdawało się już przy­
tłumione z nową odżyło mocą. Listy z Kortu z d. 
27  wrześ., donoszą że rewolucya po całej rozgałę­
ziona wyspie. Prawo wojenne wszędzie ogłoszone. 
Wojsko angielskie przebiega wyspę żeby przytłumić 
Wybuch lecz siły j ę g o  powiqkszej c z y ś c i  sa, n i e d o ­
stateczne. Mnóstwo osób rozstrzelano.

W ŁOCHY.
Rzym ó paźdz. Komisya kardynałów w ydała roz­

porządzenie, mocą którego obligacye rządu rewolu- 
cyjnego zostały zamienione na obligi skarbowe bez 
żadnej rękojmii hipotecznej.

Jenera ł Rostolan przygotowuje środki obrony jak ­
by się zabierał do wojny. Civita-Vecchia została na 
nowo obwarowaną, a z zamku St. Anioła w ysełają 
do niej działa.

W yłomy zrobione w bramie ś. Pankracego i w mu­
rze B e l i z a r y u s z a  teraz spiesznie naprawiają. Podo- 
bneż p r z y g o t o w a n i a  w Viterbo i Orvieto.

W ładze francuskie odbywają przegląd domów i 
mnóstwo już broni wykryto.

Wedle listów nadchodzących z Bolonii wojskowe 
w ładze austryackie niezezwalają na rozwiązanie kor­
pusu karabinierów, jak  również nieuznają niektórych 
przepisów w rnotu proprio zawartych.

Neapol 3 paźdz. Journa l des IJebats zamieszcza 
obszerną listę osób skazanych przez rząd neapolitań- 
ski na wygnanie lub też uwięzionych. Między pier­
wszymi znajdujo się dawny minister Ruggiero posą­
dzany dotychczas o sprzyjanie reakcyi. Kiedy chro­
niąc się przed prześladowaniem króla przypłynął do 
C ivita-V ecchia, mieszkańcy przyjęli go z okrzykami 
wściekłości i zemsty, tak , iż musiał bezzwłocznie 
wsiąść na paropływ.

Jenera ł K i la n g ie r i  nie chciał przyjąć ofiarowanego 
mu prezesostwa m in is te r y u m .  Gabinet zostaje teraz 
pod sterem pana Fortunato, który naraz trzy dzierży 
teki. Reakcya panuje tu z ca łą  srogością, system od­
straszenia przew ażył nad wszelką inną polityką. Sto­
lica napełniona wojskiem i działami. Sądy oczy­
szczone z liberalniejszych członków rozpoczęły śledz­
two przeciw zeszłorocznym powstańcom. Król ma się 
zamknąć w twierdzy w Gaecie. Neapol będzie ogło­
szony w stanie oblężenia, a konstytucya uznana za 
niebyłą. Tak więc królestwo Neapolitańskie wchodzi 
napowrót do rzędu mocarstw samowładnych. Mówią 
że Ferdynand U. wywiera nieograniczony w pływ  na 
papieża, że otacza go swemi doradzcami i wzbrania 
doń prZystępu ludziom którzy nie hołdują jego wste­
cznej polityce.

I'uryn ft paźd. Pożyczka zaciągnięta przez rząd 
<M . Kothschilda była wczoraj przedmiotem interpela- 
ił  iiiT' *zl)ie deputowanych. PP. Despine, Cabella i 
, ikf^te 08.*<ar^a** ministra skarbu, że zakreślając

, iionbn!1̂  P°^yczce 9 milionów dogadza interes- 
son ... rovv turyńskich i genueńskich, z krzywdą

p „„v   ̂ --------- — . niepotrzebnie
do zagranicznych bankierów. Minister skarbu pan 
Nigra tłum aczył się głównie krótkością czasu i w y­
kazyw ał korzyść, jaką  wdanie się Rothschilda w po­
życzkę przyniesie kredytowi Piemontu. Jakoż w ciągu 
3 dni nowe obligacye podniosły się z 83  na 86.

U r z ę d o w e .
N. 4,412. , C198)

CESARSKO-KRÓLEW SKI TRYBUNAŁ
m iasta Krakowa i Jego Okręgu.

Na skutek podania p. Katarzyny Królikowskiej o przyznanie jej 
w spadku po jej mężu Michale Królikowskim realności pod I. 311 
(Im. VI >1. Krakowa położonej. T rybunał po wysłuchaniu wniosku 
prokuratora stósownie do art. 12 ust. liip. z r. 1844 wzywa w szyst­
kich mogących mieć prawa do wspomnioncgo spadku, ażeby sic 
z takowemi w przeciągu trzech miesięcy do Trybunału zgłosili; 
w przeciwnym bowiem raz ie , spadek p‘. ‘K atarzynie Królikowskiej 
przyznanym zostanie.

Kraków d. 2 Sierpnia 184!) r.
Ned z i a prezydujący ./. Pareński.

f i )  Sekretarz /*. B u rzy ń sk i.

Nr. 19,014. [1*9]
RADA MIASTA KRAKOWA.

W ydział Porządku i Hezp. Publicznego.
Podaje do wiadomości, iż w dniu 19m września b. r. przez nie­

znajomych ludzi zam iar kradzieży m ających, pozostawioną została 
w ulicy Sej Anny d ra b in a ;— prawy w łaściciel takowej po odbiór, 
w terminie dni sześciu zgłosić sie zechce.

Kraków d. 22 września 1849 r.
V ice-P rezes, J. P a p r o c k i .

Za Sekr. .Tinego , B r  u d z v ń s k i.

I n s e r a t y .
[1 9 3 1 D O N IE SIE N IE  k s i ę g a r s k i e .

W K sięgarni podpisanego je s t  do nabycia dzieło:
W Y K Ł A D  SY ST E M A T I C ZKY

F I L O Z O F I I ,
obejmujący' w szystkie jej części w zary sie , — dla miłośników tej 

umiejętności pragnących dokładniej się z nią obeznać, sk reślił

0 - 3 )

Józef’ Kremie r.
1 8 4 9 . — s t r o n .  X IV . 4 9 2 . —  C e n a  12 z ł [ i .

J ó z e f  C z e c h .

(1-2)[1941 1)0 KSIĘGARNI

P. ItUłlbAIIIITIAA
nadszedł nowy transport STRON RZYMSKICH, W ŁOSKICH i W IE ­
DEŃSKICH na s k r z y p c e  i gitarę > również wyborne SKRZYPCE 
A m a t i e g o .  S z t a u f e r a  i G e y z e n h o f a , — GITARY rozmaitej 
w ielkości, F L E T Y , SMYCZKI i różne inne instrumenta muzyczne, 
które sie po najtańszej cenie sprzedają. — Pow yższa Księgarnia po­
leca sie do przyjmowania obstalunków na instrumenta muzyczne 
wszelkiego rodzaju, które w jak  najrychlejszym czasie dostarcza.

[1 9 2 ] U w i a d o m i e n i e .
Niektóre osoby sprzedają z łe  Z egark i, z nazwiskami C zapek i 

P a tek , Patek i C iapek , p7 tek  i S Pó*k*; ^ ° ™ » y  w ięc:
1) Iż Dom C zapek i P atek  n ieistniał ę y  m aja 183fl roku
2) Iz Dom Patek i Czapek  założony (,a ł  w ogAU Zeeai._

zostając pod tiy nazw a do Igo maja ’
ko w 789; a  więc oddawna są  pozbyte. ^  łaclsnem i w ta śc i-

3 ) Iż w dniu Im maja 1845 r. s ta^ / omni„nej rękodzielni, pl.0-  
cielam i i w  zu p e łn e j całości zw y / . [  ein p  \ T E K  i H P O fcK A  
wadzimy ją  jak  dawniej, ale pod nazW iS ' znacznc ulepszenia’;

W e w szystkich jej g a łę . ach V ^ " ^ ny. dozwalający na- 
wynaleźliśm y mechanizm nader prosty  * kluCxyka  i bez o tw iera- 
k r ę c a c i  nastaw iać w szelk ie  Z e g a , r k t ^  . znaj(lujc -wia_

S L y S x J S g :  - w
Od Z o ę . r U -

czyc  m o żn a ,  az do sztuk najtrudniejszy®11' J . . , J . . . y
kiego bez w y ją tku , nie mniej pod wicgiodcm o^iob. Przyjeżdżamy 
z wyrobami do Lipska co rok na dwa ja rm ark ,. W ielkanocny ,
S. M ichała -  P A T K K  i S P Ó Ł K A - . łr rn , tw .  w 
0 - 9 )  Rękodzielnicy Z egarm istrzostwa, w Genewie.

r ^ ^ Z Y Z N A ,  w najlepszych la tach , z pewnem w ykszta łce­
niem z m ierną. ale niezawisła fo rtu n a . ży czy fty . sobie wejść w sto- 
sim k i m a t że ń sk ie . z osoba któraby rowmez odpowiedne mo­
g ła  okazać warunki. Jakkolwiek korzystny stan m ajątkowy mógł­
by byc pożądany, jednakże przymioty 1m,ora!"®, sa na pierwszym 
względzie. Jedynie zupełny brak stosunków tow arzyskich, skłania 
do użycia tego środka. Największa dyskrecya zapewnia się. p ;saŁ: 
fra n c o ,  pod adresem : /> /> y 0Ste, restante  <— Kraków. [178-3]

[181] W  składzie podpisanego

przy u licy  S m o leń sk o  pod L. 201
przedaje sie

Saga Węgla
w najlepszym gatunku po złp. 62 bez odwozu, a po złp. 66 z od­
wożeni; zaś sąga węgla w pośledniejszym gatunku po złp. 56 bez 
odwozu a po złp. 60 z odwozem. Sagi na miarę rządow ą szczel­
nie są ustawione.

W tymże samym składzie dostać można drzewa sosnowego sąge 
P° 3 0 .— Kraków dnia 10 Października 1849 roku.

(3) Jan  B ochenek.

[1881 External dc M Gibson
Une Dame F ranęaise (m ariee a un Anglais) qui a professe plu- 

sieurs annees dans les premieres Institutions de Paris, ou des Classes 
superieures de Franęais lui oni ete confiees, desire augmenter le 
nombre de ses eleves.

Tous les objets relatifs aux etudes gćućralcmcnt exigees y  seront 
specialement traites en Franęais.

Le Polonais, FAllemand et tous les objets enseignes dans les dif- 
ferents etablissements seront egalcment dćmontres.

Conformement au desir exprime par plusieurs personnes, M. Gibson 
donnera une Classe d’Anglais (a  un prix modere) des qu’il y  aura 
asscz d’eleves pour form er cette Classe.

N O T A .— iri,ne Gibson ayant change sa demeure provisoire, prie 
les personnes qui voudront tra iter avec elle, devouloir bien s’adresser 
dans la menie Maison, Rue St. Florian N. 541 premier escalier a 
droite au 2eme. f2 -3 )

^ n a j^ c y  grun tow nie tak  g re

FORTEPIANOWĄ jako też TEORYĄ MUZYKI
poleca sie życzącym sobie tak nabycia nauki harmonii łącznie

z  E S T E T Y K Ą
m uzyki, jako też wydoskonalenia się w grze fortepianowej. Bliższa 
wiadomość w handlu galanteryjnym  Friedleina. (2 )

MIESZKANIE
na lem  piętrzę; z trzech pokoi, kuchni, szp iza rn i, piwnicy sk ła ­
dające sie ; pod L. 621 przy ulicy S Z P I T A L N F J  Jest do w yna­
jęcia; o czem bliższa wiadomość powziąść można w drugim domu 
pod R a k ie m . (3 )

Podpisany ma zaszczyt zawiadomić Szanowna Publiczność . iż 
o trzym ał znaczny

TRANSPORT ZEGARKÓW
w rozmaitych gatunkach z najpierw szyeh fabryk Genewskich któ­
re po umiarkowanej cenie sprzedaje. A .  F r ie t ł f e im

I l7 7 - 2 l przy ulicy Floryańskiój N. 554.

Dominium Kobylanka w cyrkule Jasielskim  potrzebuje dobrego

L E Ś N IC Z l iG O
z kaucya|. z ł r .  300 m. k. Zgłosić si<? lub p rzy  R ynku w K rakow ie 
pod L. 240 lub w k anccllary i ekonom icznej K obylańskiej w m iejscu. 
L isty  pow inny być frankow ane. (18 2 -3 -4 )

P r z y j e c h a l i  d o  Krakowa dnia lSgo  P a źd z ie rn ik a :  Mikoła 
Romaszkan w łaściciel dobr, i Ludwik Oczkowski prof, z Wiednia
n o w a  IM^h.Sr  mW .aS' ,r . !iZabo,‘owa’ Czaderska z Tar-
Ankwii*/ lustanow ski D. prawa adwo. z W iednia, Tekla hr Ankwicz ze Słupia.

‘i F ra n c iszek  M ilewski do W ysocic; baron Horach 
Teofil . o w n y  do L w ow a; (Juslaw Krzysztofow ie, do Żabna

/ia lęski do B ystry ; P a w e ł Hostkowski do Bogoniowic.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
Kurs krakowski /. dnia 11) Paźd. Banknoty 101. Pruski kuran t 

n  i Im peryały ros. 34 20. Ruble srebrne nowe — . — 
Dukaty złp. 20 20. — L isty  zastawne Król. Polsk. 100‘/a.

Kurs w iedeński z dnia 17 Paździtrn . Metaliki 95% . -  Nowa 
pożyczka 84% . -  Metalik, 84%  -  Metaliki 4 9 % . -  Akcye Ban­
ku wićdensk. 1212. Akcye Kolei żel. 111. Dukaty austr. I l 0 / . S re ­
bro 6% . Im peryały  rosyjskie 8. 38.

Kurs lw ow sk i Z dnia 14 paźdz. Dukat h o le n d e rsk i Z łr. 4 59 .
Dukat austryacki 5 2. — Półim peryały ros. 8 41 kr.   Polski
kurant 1 1 4 .— Rubel sr. ros. 1 41. — Galicyjskie Listv zas ta ­
wne 100 30.

Kurs w rocław ski z dnia Ili Paźd. Banknoty austr. 96. — Pol­
skie papiery 96% — L isty  zastawne Król. Pols. 94% . — Akcye 
kolei żel. K rak o .-gó rno-szląs . 66% .

Teatr narodowy. Panna Teofila Cenecka ostatni raz w ystę­
pująca jako gość na scenie naszej; w kom edyi: przedstawi rolę 
Amelii, a w kom edyo-operze, rolę Tekli Kalinieckiej.— Dziś pier­
wszy r a z : S zu l/ry  koincdya w 1 akcie z francuskiego pp. Duport 
i De F o rg e s .— Zakończy: O krężne  oryginalna komedyo -  opera
J. Korzeniowskiego w 2ch aktach.

SPOSTRZEŻEN IA METEOROLOGICZNE.
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